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Z konłerenc'i parystiej 


Wielka zgoda w malych sprawach 


PARYZ, 19.VI (Reuter) — Mi- 
nistrowie spraw zagraniczn,ch roz- 
ważali na poniedziałkowym posie- 
dzeniu projekt traktatu pokojowe- 
go z Włochami. 

Odnośnie klauzul  ekonomicz- 
nych, przedstawiciele mocarstw 
zachodnich w.sunęli sprawę od- 
szkodowań za własność obywateli 
państw sprzymierzonych we W.o- 
szech. Delegat sowiecki, Mo:otow, 
wyst'pit przeciwko pretensjom mo 
carstw zachodnich. 


Opozycja Rosji, która ze swej 
strony wyst pia z roszczeniami 
w wysokości 400 milionów dola- 
rów d!a siebie oraz 200 milionów 
dolarów dla Jugosławii i Grecji, 
pod, ktowana jest czysto propa- 
gandowym chwytem, gdyż Rosja 
nie posiada żadnej własnności Ra 
terenie Wioch. 


PARYZ, 19.VI (Reuter) — Mi- 
nistrowie spraw zagranicznych 0- 
siągnęli po obszernej d;skusji na 


traktatu z Włochami: 4) Sprawę 
odszkodowań za zniszczoną w'as- 
nośę obywateli państw alianckich 
przekazano specjalnej podkomisji. 
2) Maj tek wioski na terenie 
państw alianckich przechodzi na 
własność danego państwa. 3) Wio- 
chy zrzekaj; si wszelkich pre- 
tensji za należności od państw 
alianckich z t.tuu przedwojen- 
nych rozrachunków. 4) W obro- 
tach handlowych z państwami 
sprzymierzonymi Włochy  ptzyz- 
naj państwom tym klauzulę naj- 
większego uprzywilejowania. 
E Ta 

Wtorkowe posiedzenie rozpo- 
częło się popołudniu. Na porzid- 
ku dziennym znajduje się sprawa 


odszkódowan wojennych od 
Wioch. Korespondenci  przypusz- 
czaj3, że posiedzenie potrwa krót- 
ko a to dlatego, że minister. Bi- 
dault ma w„znaczone na wieczor 
spotkania z przywódcami francu- 
skich stronnictw politycznych, 

Zast»pey ministrów spraw za- 
granicznych ustalili porz dek o- 
brań ministrów=na Kilka dni oraz 
osi qecznie przed skutowali prop 
jekt traktatu pokojowego dla Ru- 
munii, : 

PARYZ, 19.VI (Reuter) — Jak 
informuj", zastępcy ministrów nie 
rozpatrywali dot”d projektu trak- 
latu pokojowego dla Rumunii, a 
rosyjski projekt nie został jeszcze 
rozważony przez inne delegacje. 


Umiędzynarodowienie Triestu? 


GORYCJA, 19.VI (ANSA) — 
Od pewnego czasu polityczne wia- 
dze Sprzymierzon,ch sondują opi- 


rozumienie w 
punstów 


poniedziakow,m posiedzeniu po- 
spwawie czterech 
klauzul ekonomiczny ch 


nię ludności 


NIESPOKOJNY ŚWIAT 


(-el) W przeszło rok od zakończenia działań wojennych w 
Europie, w 11 miesięcy od konferencji pozzdamskiej, w pół roku 
od pierwszej sesji «NZ, w czasie narad w Paryżu nad traktatami 
pokojowymi — swiat nie wykazuje najmn ejszych nawet tenden- 
oji uspokojenia. Qdziekoiwiek padnie nasz wzrok — dostrzegamy 
odrazu spory, konflikty i styszymy pogróżki. Trudno nawet mo- 


wić o iskrach, które karzą się w popiele, to już n.e iskry ale 
. prawdziwe języ! 


ognia. 


Przyjrzyjmy się np. depeszom zamieszczonym w jednym, 
jedynym numerze naszego dziennika z datą 18 bm. A wiyc: 1) 
wiadomości o !ądowaniu wojsk amerykańskich w iraku i rzekomym 
pow'ocie Angilkow do Syrii; 2) pogioski o ruchach wojsk alianc- 
kich na linii Morgana (trzeba je zresztą uzupełnić pog:oskami, 
zanolowanymi równocześn e przez prasę Wioska, wedle ktorych 
Jugosłowianie po drugiej stronie linii Morgana rozpoczęli nader 
poaejrzane ruchy wojskowe); 3) doniesienia © koncentracji 
wojsit sowieckich na poiudniowym wschodzie Rzeszy Niem ec- 
kiej i w zw.ązku z tym zarządzenie pogotowia okupacyjnych od- 
dziaiów amerykańskich; 4) zamieszki na wielką skalę w Palesty- 
ne ptłączone z wysadzaniem w powietrze mostów i urządzeń 
kolejowych, Do tego mozna jeszcze dodeć zaostrzenie przeci- 
wieństw politycznych w rejonie naddunajakim, kłopoty Rady 
Bozpievzeństwa ze sprawą hiszyanską | wie:e, wiele innych ozna 
rosnącego napięcia. 


Co to wszystko znaczy? Czy istotn'e należy oczekiwać ja- 
kiegoś vowszechnego wybuchu z dnia na dzień, czy z tygodnia 
na tydzień? Sądzimy, że tak nie jest i że czynniki kierownicze 
mosarstw anglosaskich podejmą wszełkie mozi we proby, by za- 
żegnać niebezbiec.eństwo nowego pozaru. Wiemy juz z doś- 
wiadczenia ubiegłych 12 miesięcy, że po każdym k.yzysie na- 
stępowaro chwilowe odpręzenie, że po kazdym zaogn.eniu smaro- 
wano chore mejsce maścią, która często była zwyczajnym... 
klajstrem. Ale wiemy też z doświadczenia, że ta maść dziaiała 
woraz mniej skutecznie i że klajster trzymał coraz krócej. 


Prawdopodobnie maja rację, ci, którzy na wieść o różnych 
koncentracjach wojsk, lądowaniach, manewrach, wybuchach za- 
mieszek mowią: „To przecież tylko wzajemne straszenie s € mo- 
carstw w obliczu konferencji paryskiej”. Ale to odkrycie by- 
strych sceptyków nie jeet właściwie żadnym odkryciem, nicze- 
go nie zmien a i nie umniejsza. 80 pomyślmy tylko. Na początku 
tj. rok temu akompaniamentem spotkań między przedstawicie- 
lami mocarstw były wzajemne komplementy i zapewnienia wie- 
cznej przyjaźni; potem każdemu takiemu spotkaniu towarzyszy- 
4y nieprzyjemne artykuiy prasowe; Z kole: -— zimą i wiosną 
1946r. — posun'ęto się już do płatania sobie przykrych „ fi- 
glów ” natury dyplomatycznej, przyczem właściwie była to za- 
bawa jednostronna inicjowana i prowadzona jedynie przez stro- 
nę sowiecką; teraz akompaniamentem obrad zastępczej w elklej 
czwórki są już demonstracje zbrojne. Jakiż może być następny 
etap? W rozgrywkach między sobą Zachód i Wschód doszły 
już niemal nad brzeg przepaści; wkrółce zabraknie miejsca na 


EA 1 ETEN w ni, Sy 


manewry. Swiat posuwa się konsekwentnie i systematycznie ku— ` 


ostateczności. 


Nie wynika z tego oczywiście, aby pokój światowy był nie 
do uratowania. Im bardziej jednojite b?dzie stanowisko Zachodu, 
im więcej energii okaże św at kultury chrześcijańskiej w obro- 
nie swych praw i swojej przysz'ości, im prędzej mocarstwa an- 
glosaskie zdadzą sobie sprawę nie tylko z niesodzielności po- 
koju, ale i z n'epodzielności Europy — tym więcej jest szans, że 
Wschód zawaha się i cofnie przed ostatecznym atakiem. Trzeba 
jednak powiedzieć sobie i drugim wyraznie, że wskazówka na 
przysiowiowym zegarze historycznym zbliża się do n.e mniej 
przysłowiowej godziny dwunastej. 

Tak wygląda prawda bəz Jaskrawej szminki ale i bez pudru. 


poz a EO AO ORO EE OOO 


w':oskiej w sprawie 
ewentualnego umiędzynarodowienia 
na dłuższy okres czasu ca:ej pro- 


wineji Wenecji Julijskiej. Polity- 
czne koia miejseowe wstrzymują 
się z, wypowiedzeniem pogl.du na 
len temat. 


Dziennik rzymski ,, Giornale d'i- 
talia” notuje ze swej strony po- 
gioskę, jakoby w czasie miesi;cz- 
nej przerwy między konferencja- 
mi ministrów spraw zagranicznych 
osi gnięto porozumienie między 
Lond ne, Waszynglonem a Mosk- 
wą odnośnie umiędzynarodowienia 
Triestu (nie tlko portu ale rów- 
nież i miasta). Potwierdzania tej 
wiadomości* z iażych 

>.. + ` 
Pogróżki titowców 

BELGRAD, 19.VI (Reuter) — 
Mio Dźi!as, jugostowiański mini- 
ster bez teki, ogosił w czasopiś- 
mie „30 Dni” artykuł, w ktorym 
oświadcza, że Jugostawia nie zgo- 
dzi się na pozostawienie poza 0- 
brębem państwa jakichkolwiek te- 
renów jugosłowiańskich. Oddzie= 
lenie Triestu od Jugosławii — pi- 
sze on — równaioby sią amputa- 
eji z żywego ciala. 


ródetobrak. < 


Ruchy 


wojsk 


amerykańskich 


w Niemczech 


FRANKFURT, 19.VI AP) — 
Podpułkownik Sprow,, z biura pra 
sowego kwatery giównej wojsk a- 


merykańskich, oświadczył, że ru- 


chy wojsk amerykańskich w Niem- 
czech wynikaj; z przegrupowanie. 
Pod rozkazami dowództwa nie 
znajdują się obecnie oddziały pie- 
choty spadochronowej. 


Sprostowanie fantastycznych 
pogłosek 0... i 
oddziałach polskich w Iraku 


KAIR, 19.VI (AP) — Kwatera 
Gwna wojsk brytyjskich na Srod 
kow,„m Wschodzie ogtosiła dziś 
zaprzeczenie pog osek, jakoby woj- 
ska bryt, jskie miały objsć z po- 
wrotem kontrolę pewn ch punk- 
tów strategiczn ch w Syrii, Jeśli 
idzie o zamierzone jakoby 1 do- 
wanie wojsk amerykanskich w I- 
raku, to władze br„tyjskie oświad- 
czaj', że nie mają w tej sprawie 
Żadnych informacji. 

Równocześnie Kwatera Gt*ówna 
br.tyjska w Kairze zaprzecza ka- 
tegor, cznie pogłoskom, ktćre ro- 
zesziy Się wczoraj w Iraku, iż 


przebyży tam oddziały wojsk 90l- 
skich. Polaków nie ma oddawna 
w Iraku i nie ma najmnniejszego 
zamiaru skierowywania tam ja- 
kichkolwiek oddziażów polskich. 
ane 
Dzisiejszy Numer 
J » 
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zawiera dodatek 


s portow y 


Zakończenie rokowań finansowych 


LONDYN, 19.VI (Reuter) — 
Agencja Reutera donosi, że roko- 
wania między rz dem bryt, jskim 
a wysłannikiem administracji war- 
szawskiej, prożniąkiem, w spra- 
wie należności angielskich i złota 
paskiego zdeponowanego w An- 
glii, doprowadziy już w zasadzie 
do porozumienia. Administracja 
warszawska uzna, iż ma w sto- 
sunku do W. Brytanii zobowi za- 
nia finansowe, na poczet których 
Anglicy otrzymają 3 miliony fun- 


Orzeczenie Sądu Najwyższego 


Warszawy z rządem W. Brytanii . 


tów, znajdujacych 
cach bryt, jskich, podczas gdy po- 
zosłaie 4 miliony funtćw ziotych 
znajdą się w dyspoz.cji czynni- 
ków warszawskich. Anglicy obni- 
żają dugi e,wilne polskie do 10 
milionów funtów, które mają być 
spłacane w ci gu 45 lat w ratach 
po 5 lat. W międz,czasie W. Bry- 
tania przeka*e do Warszawy 
sprzęt dla odbudowy kraju w wy- 
sokości 6 milionow funtów, w t.m 
m.i. mosty Bazlesa. 


Włochy stały się ostatecznie republiką 


RZYM, 19.VI (ANSA) — We 
wtorek o godz. 6 popołudniu ze- 
brał się Najwyższy S3d pod prze- 
prezesa Pagano. Po- 
publiczne. 


wodnictwem 
siedzenie by*o Prezes 
S-du odcz;tał orzeczenie sdu 
odnośnie protestów w sprawie re- 


Wiceminister lotniztwa 


ferendum. S*d orzekł, że za pod- 
stawę w.ników referendum nale- 
ży przyjić większość oddanych 
głosów, a nie *wiykszość Wsz,st- 
kich oddanych g'osów. Na tej za- 
sadzie S d Najwy*szy stwierdza, 
iż ilość ważnych głosów oddanych 
za republiką  w.nosi 12.717.928, 


USA ujawnia: 


podczas gdy za monarchią padd 
10.719.284. Ogólna ilość unieważ- 
nionych g.osów w.nosi 41.498.136. 


Tym orzeczeniem sprawa ustro- 
jowa we W.oszech została pod 
względem prawnym ostatecznie 
rozstrz, gnięta. 


Ameryka może bombardować 


najodleg! 


DETROIT, 19.VI (Reuter) — 
Wiceminister lotnictwa w mini- 
sterstwie wojny, Stuart Syming- 


ton, oświadczy: w czasie przemó- 
wienia, Detroit, 
że Stany Zjednoczone posiadają sa- 


w;gioszonego w 


moioty, które są w stanie dokonać 
ataku bombami atomow.mi na ja- 
kiekolwiek 


ośrodki przemystowe 


n świecie. Nie 
dokładnie 
jest 


sprecyzował on 
który 
najlepszy, dbdał jednak, że 


typ- samolotów 
B-63 oraz B-35 wykonaży loty po 
16 tys. kitometrów. z bombą ato- 
mową. Sirnington oświadcz.ł da- 
lej, że zapewnie inne narody roz- 


winęty produkcją poduvbnych ty- 


pów aibo i lepszych, które pozwo- 


ejsze punkty Świata 


lą im na przeprowadzenie różnych 
ataków. Dalej zapewnił on, że ma- 
rynarka amerykańska buduje obec- 
nie nowy tap nadfortecy B-29, do- 
lotni- 
skowcach. Ponadio marynarka kon 
struuje obecnie samoloty jeszcze 
większe i jeszcze sz bsze i o je- 
szcze większym promieniu dzia a- 
nia aniżeli B-29. 


stosowany do operacji na 


Sig w skarb- 


DZIENNIK ZOŁMIERZA APW 


loteresująca korespondencja „Glasgow Herald“ 


„POLSKA KRÓLESTWEM STRACHU I BIEDY” 


M. p., w czerwcu. 

„Glasgow. Herald” z 6 bm. pt. 
„Polands Reign of Fear and Po- 
verty' — „Failure of anti-British 
Propaganda” (Polska królestwem 
strachu i biedy — Klęska propa- 
gandy antybrytyjskiej) zamieszcza 
korespondencję swego specjalne- 
go w.slannika, który niedawno 
bawił w Polsce. 

„W zęesztym  miesi”cu byłem 
w milcz*cym tumie, stoj csm na 
ulicy w Warszawie, świadkiem 
milczącej sceny, rozwijaj”cej się 
na tle ruin miasta. Zniekształcony 
portret Churchilla, z luf, karabino 
wą — zamiast popularnego eyga- 
ra —w ustach, obnoszony bsł po 
śród lasu- sztandarów cezrwonych. 
Był to pochód z okazji 4 maja w 
Warszawie. 


Kompletna apatia zarówno ezton 
ków pochodfi, jak i w'*<ów, była 
zarówno tak ponura, jak i zrozu- 
miata. Wzięcie udziału w pocho- 
dzie było przymusowe dla wszyst- 
kich robotników, i wielu z nich 
musiało nosić czerwone sztandary 
PPR. bez względu na ich osobiste 
zapatrywania polit; czne.” 


Wracaj?c do epizodu z portre- 
tem Churchilla, korespondent za- 
znacza, Że kampania przeciwko te 
mu 'politykowi prowadzona jest 
przez czynniki „rzedowe” w Pol- 
sce od czasu jego mowy w Ful- 
ton, w której Churchill wystepił 
przeciwko  niebezpieczeństwu so- 
wieckiemu. Jest to. zresztą tylko— 
pisze korespondent „jeden z 
chwytów propagandy rz dowej 
wzniecenia antybr tyjskich nastro 
jów w spoteczeństwie polskim, po 
czym dodaje: 


„W ci»gu mego, prawie 3-miesię 
cznego pobytu, nie mogłem dopa- 


|. ftrzeę się jakiegoko!wiek brdź suk 
= cesu tej propagandowej kampanii. 


Stwierdziiem wśród chłopów, gór 
ników, robotników fabrycznych, 


Nowy statut 
górniczy we Francji 


„Rząd francuski zatwierdził nie- 
dawno projekt statutu dla górni- 
ków, który jest doniostym doku- 
mentem w dziedzinie ustawodaw- 
stwa społecznego. 


Statut ten, interesujscy żywo 
również i licznych polskich robot- 
ników, zatrudnionych w kopalniach 
francuskich,. przewiduje znaczną 
poprawę systemu urlopów płat” 
nych w górnictwie, ulepszenie sy- 
stemu bezpieczeństwa pracy, gwa- 
qancję prawą zrzeszeń, zniesienie 
obowiazku slużby wojskowej dla 
górników. Statut uregulowaę ma 
również sprawę szkolenia facho- 


wego m'odzieży, oraz stypendiów 
dla dzieci górników. 


Czytajcie „Kronikę” 


Ukazał się w rozsprzeda'y 
6. numer „„KRONIKI”, który 
przynosi ciekawe nowele i 
wypowiedzi naszych najwy 
bitniejszych pisarzy. 
Dodatek artystyczny poś wię- 
cony malarstwu Wyspiańs-. 
kiego. 


Cena £0 fir. 


Ślub 
znanego działacza 


W dn. 30 kwietnia br. odbył się 
w kościele polskim św. Stanisława 
w Rzymie ślub znanego działacza 


na polu społecznym, Władysława 
Zachariasiewicza z p. Jadwigą Du- 
dzińską. 


ludzi wolnych zawodów oraz ko- 
biet, nic innego jak entuzjastvcz- 
ny stosunek do W. Brytanii. Mini- 
sterstwo Oświaty nie może pokry 
wać zapotrzebowania na podręcz- 
niki angielskie, a w;istawa RAF-u 
w Warszawie  zwiedzona byta 
przez 250 tys. ludzi. 

Poiska dzisiejsza, w rok po za- 
kończeniu wojny, jest jednym z 
najbardziej nieszczęśliwych kra- 


jów w Europie Bardzo mało moż- 
na widzieć w niej prawdziwej ra- 
dości, lub styszeć śmiech, aczkol- 
wiek pełno jest energii i zapału 
do pracy, 

Robotnicy otrzymują beznadziej 
nie niską płacę i sa niedożywieni. 
Rozmawiałem z niektórymi rodzi- 
nami, które nie jadły chleba əd 
września ub. r. Górnik otrzymuje 
miesięcznie 1.800 z}, co odpowia- 


da 2 i pół funtów szt. wg kursu 
nieoficjalnego. Para sandałów 
dziecinnych kosztuje 3.300 zł, co 
równa się ok. 4 funtów szt, a 
więe więcej, ani*eli wynosi pensja 
wyższego urzędnika. 

Małeje coraz bardziej nadzieja 
wolnych wyborów, a drast;czna 
cenzura, zakaz wolnego słowa, jak 
również cenzura całej korespon- 
dencji czyni nonsensem  s:owa 


-SPRAWA HISZPAŃSKA 
W RADZIE BEZPIECZEŃSTWA 


LONDYN, 19.VI (R) Rada 
Beznieczeństwa przyst”pi'a w po- 
niedziatek wieczorem w  Now”m 
Jorku do roznatrzenia snrawozda- 
nia podkam'sji w sprawie Hiszna- 
nii een Franco. Raport npodromisji 
zaleca, by przedstawić zgromadze- 
nin ogólnemu ONZ we wrześniu 
wniosek z zaleceniem zerwania sto 
sunków  dynlomatycznych przez 
wszystkie. narody sprzymierzone, 
lub ucz”nienia innych kroków, ja- 
kie bed» uwa”ały za wskazane. 

Delegat: brytejski sir Alexander 
Cadogan vrzedstawił w obszernym 
przemówieniu stanowisko W. Bry- 
tanii. Podzreśli? on, e rzed bry- 
tsjski dał wie'okrotnie jasno do 
zrozumienia, że jest niechętnie na 


stawiony do rzadu gen. Franco, 
że uważa ten rz'd za policyjny. 
W. Br,tania jest jednak zdania, 
że naród hiszpański powinien sam 
wykuwać swoj los i zmienić ten 
rzęd drogą poksjową. 


Nastepnie Cadogan wyrazi: wat 
pliwość w skuteczność działania 
zaproponowanego przez podkomi- 
sje, wskazuje równocześnie, Że 
zalecenia podkomisji mog» ozna- 
czać mieszanie sia w wewnętrz- 
ne sprawy Hiszpanii. 


Powołuj?e sie na art. 2 Karty 
wyraża on w”tpliwość, czy z pun 
ktu widzenia prawnego Rada Bez- 
pieczeństwa jest powo'ana do ta- 
kiego działania. Sir Alexander Ca- 


Skład Konstytuanty włoskiej 


RZYM, 19.VI (R) — Po przy- 
dzieleniu mandatów z listy pan- 
stwowej, poszczególne stronnictwa 
posiadać będ w Zgromadzeniu 


Narodowym _ mastępuj;cą ilość 
miejsc: 
Demokracja' chrześcijańska — 


207, socjaliści — 115, komuniści 
104, unia demokratyczno - narodo 
wa — 41, front L'Uomo Qualun- 
que — 30, republikanie — 23, na 
rodowy blok wolności — 16, par- 
tia czynu — 7, zjednoczenie de- 
mokratyczno - republikańskie 2, 
part'a  chrześcijańsko - spo;eczna 
1, ruch unionistyczny — 1, sepa- 
ratyści sycylijscy — 4, stron. czy 
nu w Sardynii — 2, demokr. par- 
tla pracy — 1, partia chłopsNa -— 


JĄCEK BRZEZINA 


1, i stron. demokr, - postępowe 


pet sal posłów=cć EBA,- 


z E ZE 
RZYM, 19 VI (ANSA) — Kon- 
stytuanta włoska nie będzie mia- 
ła pe'mej liczby członków. - 
Pozostaje nieobsadzonych 13 man 
datów z Wenecji Julijskiej oraz 4 
z prowincji Bolzano. 


Od Administracji | 


Z dniem 18 bm. urucho- 
miony został punkt sprze- 
daży „Dziennika Żołnierza 
APW” na dworcu w Bolonii 
(Kiosk włoski na peronie). 


60) 


„TOWARZYSZ NR 103” 


— Pan Downing chce się konie- 
cznie widzieś z panem! — szep- 
nał do ucha Goodowi. 

Wszyscy dziwili się, że Freddie 
nie uczestniczy w sobotniej poga- 
wedce, przypuszczano nawet, że 
gdzieś wyjecha*, gdyż nie dał zna- 
ku życia o sobie. 

— (o mog.o go otej porze spro 
wadzić? — myśiak Good, idie do 
gabinetu. — Czemu nie prz;szedł 
się przywitać do salonu? 

— Halo, Dick! — przywitał się 
Freddie. — Przepraszam, że tak 
gwaltownie wtargnażem do twoje- 
go domu, lecz mam bardzo ważne 
wiadomości. 
2óż takiego? — zaintereso- 
wał się Good, częstując gościa 0y- 
garem. 

— Towarzysz nr 103 opuszcza 
dzisiejszej nocy Teheran! 

— Co?! — Good zerwał się gwał 
townie z fotelu. — Niemożliwe! 

— Wiadomość zupełnie pewna! 
Zaszty jakieś nieporozumienia mię 
dzy nim a Einhornem i 103 musi 


uciekać przed radcą ambasady! 
Wyjeżdża dziś, a raczej może już 
wjechał do Bagdadu! 

— Nieporozumienia 
nem ? 

— Nie wiem dok*adnie. Moi lu- 
dzie dowiedzieli się t. lko z grub- 
sza szczegółów i zaraz mi donie- 
śli. 

— Czy ty znasz tego 103? 

Fred:lie zmieszał się. 

— Nie. Nie zdolatem jeszcze do 
ciec, kto to taki. 

Good pokiwał głową, 
spod oka na Downinga. 

— Dlaczego przychodzisz z tym 
do mnie? Przecież to ty masz za 
zadanie z'apać tego ptaszka. 

— Tak, lecz widzisz, mam obec 
nie na karku jeszcze jedns spra- 
wę, której nie chciałbym puścić 
z mk. Myśla'em, że ty mnie za- 
stapisz w schwytaniu towarzysza 
nr 108. à 

— Przecież nie znamy go. Cień 
będę łapał, ducha? 

Freddie machnał nerwowo 
ką. 


z Einhor- 


patrzec 


rę- 


"pu, 


dogan proponuje przed'ożyć rezo 
lucję podkomisji ogćlnemu zgro- 
madzeniu, jednakże bez jej osta- 
tecznych zaleceń. Ponadto propo- 
nuje on, by zgromadzenie ogólne 
zwrócii.o się do Międzynarodowe- 
go Tr bunału Sprawiedliwości ce- 
lem zasięgnięcia opinii. 


Delegat australijski, min. Evatt 
wyst pił przeciwko prawnym za- 
strze*eniom delegata bryt: jskiego 
twierdzae, że są one nieuzasadnio 
ne. Przediożenie rezolucji bez osta 
tecznych zaleceń byłoby  niecelo- 
we. Wyraża on przekonanie, że ża 
dne z mocarstw, wchodz”ce w 
skad Rady Bezpieczeństwa, nie 
skorzysta z prawa veta i wobec 
tego rezolucja podkomisji będzie 
mogła być prz, jęta. 


Przeciwko propozycji delegata 
brytyjskiego zwrócenia się do Try 
buna'u Mi;dzynarodowego wspo- 
wiedzieli się również delegaci Fran 
cji i Meksyku. 


- Posiedzenie zostało _ 6droczone 
do dnia następnego. 7 
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„demokracja i wolność". 
Najbardziej jednakże. deprymu- 
j3cą cechą obecnego. życia w Pol- 


sce jest, że Polska — podobnie 
jak i inne kraje, leż”ee w strefie 
sowieckiej — znajduje się pod ty 


ranią wszechpotężmej tajnej poli- 
cji, b. maio różni:cej się swoimi 
celami i metodami əd Gestapo. 

Scisła wspó praca tej organiza- 
cji z Rosjanami, aczkolwiek oficjał 
nie zaprzeczana, jest łatwa do 
sprawdzenia. Oto jedna z ius ra- 
cji. Dzi?ki ,„przeoczeniu” w spisie 
abonentów telefonicznych, w wyka 
zach abonentów, prz, nazwiskach 
urzędników Urzędu Bezpieczeń- 
stwa,» zaznaczono „Kapitan Armii 
Czerwonej”. 

Ministerstwo Bezpieczeństwa 
jest państwem w państwie, nieod- 
powiedzialne za swoje czyny wo- 
bec rz du. Wojewodowie „ie :na- 
Ja żadnej kontroli nad działalno- 
ścią organów bezpieczeństwa, na 
swoich terytoriach. 

Poziom intelektualny i moralny 
Polaków i Z,dów polskich, któ- 
rzy zostali zaanga”owani do pracy 
w Urzędzie Bezpieczenstwa oraz 
w milicji obywatelskiej, jest nie- 
zmiernie niski. 

ITa ostatnia organizacja istnieje 
napozór dla zwalczania prze- 
stępstw pospolitych, lecz jedyne 
przestępstwo, jakiego bytem świad 
kiem na ulicach Warszawy, było 
właśnie popełnione przez członków 
tej organizacji, 

Nikt z Polaków nie jest wolny 
od niebezpieczeństwa uwięzienia 
hez sądu, oraz bez oskarżenia. — 
Atmosfera podejrzliwości i poczu- 
cia niepewności, wytworzona przez 
tego rodzaju stan rzeczy, jest nie- 
wetpliwie jedną z. najgorszych. 
aczkolwiek mie najbardziej sensa- 
cyjnych cech obecnego reżimu." 


Jubileuszowy 


numer pisma 


pancerniaków w Szkocji 


Prasa żo:nierska w Szkocji li- 
czy obecnie pół setki różnego ty- 
poziomu i zasięgu  pisemek, 
przeważnie odbijanych na powiela- 
czu. 


W zespole tych licznych i róż- 
norodn.ch pisemek, „Gazetka 416 
Samodzielnej Br,gady Pancernej” 


— Nie wysysaj trudności z pal- 
ca. Jeżeli ten typ ucieka do Bag- 
dadu, nie będzie trudno z'apać go 
po drodze, lub dowiedzieć się w 
Iraku, kto to taki. O tej porze nie 
wielu wariatów podróżuje przez 
Persje! 

Good nachmurzył się. Od urato- 
wania Freddiego z r'k sowieckich 
stosunki między nimi były z lekka 
naprężone. Good nie mógł pogodzie 
się z m;śli, że na jedn;m terenie 
dzialają dwie jednakowe organiza- 
cje, bez żadnej łączności ze sobą. 
Ten system pracy był sprzeczny z 
jego poglądami na służbę wywia- 
dowczą. 

— Nie rozumiem, po co go ma- 
my łapać? Jeżeli ucieka przed 
Einhornem, to doskonale. Nie pv- 
trzebujemy go się już bać! 

—- Nie wiesz chyba — denerwo 
wał się Freddie — że jest rozkaz 
z centrali, by towarzysza nr 103 
dostać w nasze ręce. Musi ponieść 
odpowiedzialność za to, co narobił! 

Good zamyślił się. 

— Więc twierdzisz, że ucieka 
przed Einhornem... Co tam mog'o 
zajść? — mówił jak gdyby do sie 
bie. — Jadę, Freduie i sądzę, że 
zdołam wreszcie schwytac widmo- 
cień... 


wydała numer dwusetny pod datą 
4 czerwca 1946 roku. 

„Gazetka” z okazji swego ju- 
bileuszu — ukazała się w znacz- 
nie zwiększonej objętości i nakła- 
dzie, przynosz e szereg okoliczno- 
ściowych rysunków, artykułów i 
wierszy, odmalowujących życie 
Br.gady. 


z a i W ae OAZA WM 2. DNA OZ KA M mn A Mn a t 


— Dziękuję ci bardzo za przy- 
sług. Mogliby mieć do mnie pre- 
tensję w Londynie, że pominałem 
okazję  przycłvwytania ptaszka i 
nie wiedziatbym, czym się wyttu- 
maczyć.. Wzamian za to będę 2- 
piekował się twoją żoną w tym 
czasie, kiedy ty będziesz w dro- 
dze. 

— Dziękuję, nie potrzeba! Joan 
pojedzie ze mną! Nie będo jej na 
rażai na jakieś nieprzyjemności 
ze strony Einhorna.! 

— Nie boisz się ryzykować? Dro 
ga dość niebezpieczna I 

— Nie bój się! Damy sobie ra- 


dẹ, a Joan będzie wolała jechać: 


ze mn», niż tutaj pozostać. 

— (Czy jedziesz zaraz? Ssdzę, 
że lepiej nie tracić czasu. Einhorn 
gotów cię uprzedzić... 

— Moja w tym głowa, by. tak 
nie było! Wyjeżdżam za godzinę. 

Pożegnali się i Good wrócił da 
salonu. 

— Bardzo państwa przepraszam, 
ale niestety będę musiał razem z 
żona natychmiast wyjechag na ma 
ię wycieczkę. Ważny powód, pro- 
szę mi wierzyć. Dla błahostki nie 
rozstawaibym się z wami. S'ysza- 
łem, że pan, panie Borowski, 
chciał jechać nad Branice Iraku. 
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DZIENNIK ŻOŁNIERZA APW 


Teraźniejszość i przyszłość | Konkurs na odznakę 2 Korpusu 


uchodźców polskich w Niemczech 
Co o tym myśli prezes Zjedn. Polskiego 


Epstein, w czerwcu. 


Zycie wysiedleńców  : polskich 
w Niemczech nabiera coraz wyra- 
źniejszego oblicza. Praces repatwia 
cyjny mimo rozlicznych nacisków 
wojskowych władz  okupac:jnych 
i UNRRA, dobiega końca. Odbyty 
ostatnio plebise,t na terenie oku- 
pacji bryt jskiej i amerykańskiej 
wykaza*, że zaledwie znikomy. pro 
cent mieszkańców obozów zg:osił 
się na w jazd do kraju. Ci, którzy 
zdecydowali się zostać, coraz e- 
nergiczniej pracuj” nad tym, aby 
masie ludności polskiej nadać wy- 
raźne formy organizacyjne. = 

Już dziś prawie w każdym obo- 
zie polskim istnieje samorz'd obo- 
zowy pod nazwą Zjednoczenie Pol 
skie. Drugim stopniem samorz du 
jest zespół kilku obozów leżecych 
w pobliżu jakiegoś większego mia 
sta lub w sam m mieście. Trzeci 
stopień samorz, du obejmuje teren 
całej okupacji. Na czele każdej 0- 


„.kupacji stoi Prezidium Zjednocze 


nia Polskiego, zto*one z 5 osob. 
Ca'ością życia polskiego na tere- 
nie trzech zachodnich okupacji 
kieruje Rada Nacze!'na Zjednocze- 
nia Polskiego, złożona z 15 osób 
(5 osób z każdej okupacji). 

Na ostatnim zebraniu Rady Na- 
czelnej Zjednoczenia Polskiego od 
bytym w Epstein, po w.słuchaniu 
sprawozdania z działalności za pier 
wszy okres prac Zjednoczenia Pol 
skiego oraz przedyskutowaniu sze 
regu aktualnych zagadnień, Rada 
powołała na stanowisko prezesa 
Zjednoczenia, adw. Jerzego Czar- 
kowskiego, b. więźnia niemieckich 
obozów koncentracrjnych w Oświę 


= cimiu 1 Oranienburgu, dotyehcza- 


sowego Prezesa Zjednoczenia Pol- 
skiego w okupacji bryt. jskiej. Se- 
kretarzem Zjednoczenia został 
mgr. Ant. Malatyński, również b. 
więzień niemieckich -obozów kon- 
eentracyjnych, wiceprezes Zjedno- 
czenia Polskiego w okupacji bry- 
tyjskiej. 

W czasie podróży po Niemczech 
spotkaliśmy w jednim z obozów 
prezesa Gzarkowskiego, z któr,m 
odbyliśmy krótką rozmowę. Na 
zapytanie, jak wygl”da historia 
Zjednoczenia Po!skiego, mec. Czar 
kowski odpowiedział: 

„Samorz*d polski w Niemczech 
powstał od dołu. Jest on natural- 
nym zjawiskiem życia człowieka 
w zorganizowanej gromadzie. Na- 


mogę siużyc panu miejscem w sa- 
mochodzie. Ża godzinę wijeżdża- 
my... 

Gdy zostali sami, Joan spojrza- 
ła na męża pytając. 

— Co się stao? 

— Mamy ścigać towarzysza ar 
103. Opuszczą dzisiaj Persją i je- 
dzie do Bagdadu. Nie mamy czasu 
do stracenia! 

|<) 

Myzykant, rozbijaj*cy się zimą 
po drogach, serpent nach i prze- 
ięczach perskich, godzien jest u- 
wiecznienia. 

Good wziął od razu takie tem- 
pe, iż mogo się zdawać, że ‘to nie 
on goni, lecz, że jego ścigają. Za 
Teheranem wpadli w objęcia śnie 
żnej wichury, dmącej na pustyni. 
Trudno było coś widzieć, coś roz 
poznać dookoła. Jazda odbywała 
się jak gdyby po omacku. Szczę- 
ście, że w czasie. takiej pogody 
wszystko, co żyje, gromadzi się 
w mniej lub więcej prz; tulnych 
czajkhane — nad samowarem i ja 
łowcowym ogniem. Z rzadka tylko 
wyrastałą na drodze obtadowana, 
w świetle reflektorów do jakiegoś 
monstrum podobna, otulona klęba 
mi śmiegu, nostać osła i jego po- 


ganiacza. Jakaś spóźniona cięża- 


tychmiast po wkraczaniu wojsk a- 
lianckich, z chwilę powstania obo- 
zów, organizowały się biura ewi- 
dencyjne, wadze obozowe, szkoły, 
szpitale, kluby sportowe,. chóry 
itd. W miarę upływu czasu po- 
wsławały tendencje  powi”zania 
siecią organizacyjną najblizszych 
obozów, aż wreszcie na zjeździe 
w Bardowiku w październiku u- 
biegiego roku powo:ano do życia 
władze samorz*du na cats okupa- 
cję br.t,jską. Mniej więcej w t;m 
samym czasie powstał staiy sekre- 
tariat spraw polskich w okupacji 
hr,tyjskiej. W podobny sposób, 
chog nieco później, ukonstytuowa 
ły się władze samorz du okupacji 
amer.kańskiej, a w końcu francu 
skiej. Wreszcie zgodnie z intencja 
mi wszystkich dzia'aczy tereno- 
wych nastąpiła unifikacja samorza 
dów trzech okupacji na zjeździe 
w Hoext pod Frankfurltem w sty- 
czniu 1946 rok, gdzie obok wy- 
boru wiadz przyjęto nazwę dia 
samorz”du, obowi zuj”e3 we 
wsz,stkich trzech okupacjach, — 
Zjednoczenie Polskie, które jest 
dzisiaj naczelną organizacja Pola 
ków w Niemczech. Koordynuje 0- 
no działalność wszystkich inn"ch 
organizacji, które istnieja i działa 
ją wśród Polaków jak zwi”zki b. 
więźniów polit 'czn:ch, zwi zki za 
wodowe, organizacje  młiodzie*y, 
szkolnictwo, organizacje kultural- 
no - oświatowe itp.” 

— Jak pan prezes przewiduje 
rozwi?zanie zagadnienia polskiego” 
w Niemczech? 

— Zagadnienie to absorbuje u- 
mysty nasze od chwiii odzyskania 
wolności — mówił mec. Czarkow- 
Ski. — Zdajemy sobie sprawę, że 
jest to niestychanie trudny pro- 
blem do rozwi zania. Jego rozwią 
zanie nie zależy niestety od nas, 
a spocz.'wa w rękach Organizacji 
Narodów Zjedn. Nasze stanowisko 
w tej sprawie zostało zawarte w 
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rówka doby'wała resztek sit, by zdą 
żyć jeszcze do Teheranu. 

Lecz tak było tylko na równej 
płaszczyźnie, cignącej się aż po 
Kazwin. 

Dalej — miękka od śniegu dro- 
ga biło gota, pusta, jak gdyby 
wymieciona wiatrem. Z„wego du- 
cha nie można było na niej spot- 
kać. 

Jechali w milczeniu. Good wpa 
trzony bystrym wzrokiem w ście- 
l'cy się przed nim biały całun, 
Joan wtuiona w róg samochodu, 
zilawała się spać lub marzyć, Bo- 
rowski przebywał w ogóle w in- 
nym świecie, tylko od czasu do 
czasu. schodząc na ziemię, by ob- 
jić wzrokiem jasny pas oświetlo- 
nej reflektorami drogi. 

Droga. Serpentyny, wawozy, na 
pół zasypane przesmyki, które t.l, 
ko dzięki sile maszyny można by- 
ło pokonać. 

— Panie Good, może hyśmy się 
tak gdzieś na godzinkę zatrzy- 
mali? Wyczerpie sie pan nerwo- 
wo, prowadz”c nocą po takiej dro 
dze! — zauważył Borowski. 

— Żatrzymać się? — powtórzy 
li prawie jednocześnie Good i 
Joan. 


jednej z uchwał zapad:ych na zjeź 
dzie Zjedn. w okupacji br,t., 
która wobec obecnej niemożności 
powrotu do Polski wypowiada się 
za emigracją; zamorsk» w zwartych 
zespotach i to w jaknajsz bszym 
czasie. Na podstawie zimnego ra- 
chunku dosz'lsmy do przekonania, 
że na terenach Europy zachodniej 
nie mamy mo*liwości osiedlenia 
się w zwartych zespołach. Taka 
możliwość daje tylko emigracja do 
krajów zaoceanicznych. .W Euro- 
pie zacho.lniej istnieją możliwości 
na umieszczenie większej ilości 
Polaków przede wszystkim jako 
robotników w kopalniach  (Fran- 
cja, Belgia, Holandia). Ludzie ci 
ciężko praeujrcy na kawałek chle 
ba, w zniszczonych wojna kra- 
jach, źle wvsnagradzani, stan się 
pariasami podatn-mi na wpływy 
rosn*eej propagandy komunistycz- 


nej, żeruj”cej na nędzy ludzkiej, - 


stana sig ma?o odpornymi na pro- 
ces degeneracji w obeym środowi- 
sku i na pewno nie będ; mieli 
wpływu na Życie polityczne w kra 
ju, jak również na sprawę pó!ską 
na terenie międzynarodowym. Zja 
wiska te nie będ» tak groźne przy 
emigracji zaoceanicznej: Nie nate- 
ży zapominać, że na wypadek kon 
fliktu zbrojnego, z którym liczyć 
się musimy, element polski, pozo- 
słajscy w Europie zachodniej, ska 
zany jest na zag'adę. j 
Straty nasze w maleriale ludz- 
kim sz tak olbrzymie po ostatniej 
wojnie, że kardynalnym zało*eniem 
naszej obecnej polityki, winno być 
zachowanie w jaknajiepszym sta- 


nie duchowim i fiz*cznym jaknaj 
wiekszej ilości Polaków dla przy- 
sztej pracy w Odrodzonej. Niepo- . 


dległej Po'sce. Sprawa ta jest na- 
szy główną trosk, Jesteśmy w 
cicgłym kontakcie z naszymi legal 
nymi w'adzami i śledzimy z niepo- 
kojem stan rozmów w tej sprawie. 
Wiemy, że od w niku tych roz- 
mów zależy los setek tysięcy Po- 
laków. My ze swej strony robimy 
wszystko, co jest w naszej mocy. 
Staramy się praktycznie przysto- 
sowaę rzesze Polaków do życia w 
zmienionych warunkach. Na to 
dwłaśmie powotaliśmy w ramach 
Zjednoczenia Polskiego zwi zki za 
wodowe, które szkol+ kadry wy- 
kwalifikowanych robotników i rze 


Kwatera Prasowa: 

bowudca Korpusu zamierza za- 
twierdzić metalową odznakę 2 Kor 
pusu, któr} nosić się będzie na 
lewej piersi munduru powyej 
odznaczeń bojowych. W tým celu 
ogoszony zostaje konkurs na pro 
jekt takiej odznaki, którego wa- 
runki są następuj ce: 

1) W symbolu odznaki musi 
być uwzględniona „Syrena”, a na- 
stępnie ewentualnie najważniejsze 
fragmenty z historii 2 Korpusu od 
1941 od 1946 roku. 

2) Odznaka będzie’ wykonana 
z metalu, z tym, że niektóre. jej 
części mogą być emaliowane lub 
wşkonane ze szlachetnych metali. 

3) Wielkość odznaki: średnica 
oko'o 35 — 40 milimetrów. 

45 Odznaka powinna byc prosta 
w r,sunku, łatwa do wykonania i 
nie droga. 


5) W konkursie mogą wziąć u- 
dział wszyscy żo.nierze 2 Korpusu. 
Nieprzekraczalny termin  nadsyła- 
nia projektów do 2 Zastępcy Kwa 
termistrza Korpusu, obowiązuje 
do dnia 1 lipca br. 

6) Projekty należy przesyłać w 
dużej kopercie zaadresowanej do 
2. Zast. Kwatermistrza Korpusu 
z napisem: „Konkurs na odznakę 
2 Korpusu”. Przessłka powinna 
zawierać : 

a) w jednej matej kopercie pro 
jekt odznaki zaopatrzony w godio 
lub znak rozpoznawczy; 

b) w drugiej małej kopercie — 
stopień, nazwisko i imiş, oddział 
oraz god.o lub znak rozpoznawczy, 

7) Nagrody za projekty odznak 
są następuj”ce: 

I nagroda — 5.000 lir; II nagro- 
da — 3.000 lir; III nagroda — 
2.000 lir; IV nagroda — 1.000 lir. 


Wycieczka Stow. Techników 
do zakładów Fiata w Turynie 


Kwatera Prasowa: 

Zarzed Sekcji Mechaników za- 
wiadamia, że za zgodą Dowódcy 
Korpusu organizuje wycieczkę 
zbiorową dla sw:ch członków do 
Turynu, Celem- zwiedzenia zaka- 
dów samochodowych „Fiat”. 

Przewiduje się następuj>ce wa- 
runki wycieczki: ilość uczestni- 
ków ograniczona do 50 osób, Wy- 
jazd z Ancony dnia 6 lipca br. — 
zbiórka obok hotelu przejściowe- 
go o godz. 9 rano (róg ulicy Fa- 
bio Folziy. Uczestnicy z oddziałów 
na pin. od Rimini — zbiórka w ho 
telu „Roma w Bo!onii, dnia 6 lip 
ca br. o godz. 19.00. 


Do miejsca zbiórek dojazd indy 
widualnie. Zwiedzanie zakładów 
FIATA trwać będzie od dnia 8 do 
12 lipca. Dnia 13 lipea nastapi wy 
jazd do, Anconv. 
~ Uczestnicy zabiorą ze sobą kar- 
ty zaopatrzenia na czas trwania 
wycieczki. Koszt utrzymania prze= 
widziany jest dziennie od 200 lir 
w Ośrodku Akademickim — do 
800 lir prywatnie. Dla kol. szere- 
gowych gościna w Ośrodku Aka- 
demickim. 

Zg oszenia kierowac należy pod 
adresem: inż. mjr Marian Mikołaj- 
ski, Pol. Fore. CMF 550, w termi- 
nie do 22 czerwca br. 


TO i 
$> || 
AKTUALNE 


Obwieszczenie na 
Town Hallu: . 

„W sobotę, o 6 po południu, ge 
nera. Dawson, uczestnik walk w 
Burmie, pod El Alamein i we Wto 
szech, spec od broni pancernej, od 
znaczony MQ i CBE wygłosi od- 
czyt na temat „Polowanie na ty- 
grisy”. 


CZY NOWY REKORD? 


W Kiubie golfowym wre rozmo 
wa. Ktoś mówi: 


— Czy słyszeliście, że ten nasz 


mie Iników — zakończył prezes czlonek, Peter, zabił wczoraj swą 
Czarkowski. żonę kijem golfowym? 


Samochód, jak gdsby na złość, 
pomknął jeszcze szybciej wzbija- 
je po bokach tumany śniegu, śliz 
gajse się po mokrej nawierzchni 
drogi, ocieraj:'e  wachlarzami © 
zwisaj”ce ze skał ułngie kiście lo- 
du i śniegu. Zimno stawato się C0- 
raz dokuczliwsze. 

Na koniec wi:locznie i Good zro 
zumiał niemożliwośc dalszej takiej 
jazdy. Prawie że oślepł, ręce drża 
ły mu jak u nerwowo chorego, or 
ganizm domagał się godzinnego 
choćby w;poczynku. 

Byi. właśmie na szczycie jednej 
z zeroentyn. gly pękła pierwsza 
guma. To rozstrz;gnęło o zamie- 
rzonym odpoczynku. Good po pro- 
stu nie czuł się na sitach, by w 
czasie takiej pogody, nocą w do- 
datku, zmieniać kolo. Jeszcze kilo- 
metr jazdy na oponie w, puszcza- 
jocej ze świstem powietrze i zgrzy 
tnęly hamulce przed jakimś maja 
czącym przy drodze świałe:ku. 

— Jest teraz druga. Do czwar- 
tej możemy odpoczić! — mruknsł 
Good jak gdyby do siebie, 

Joan wysiadia pierwsza i Z roz- 
koszę wyprostoważa zesztywniałe 
z zimna plecy. Tuż koto drogi ma- 
jaczyta jaka masa, niby dom, ni- 
by szałas. Z wnętrza przez szpary 


sączyło się anemiezne światełko. 

Na progu domostwa ukazał się 
jakiś kszta:t ludzki. To wiaściciel 
„zajazdu”, ubrany w sztywny ba- 
rani kożuch, sięgaj*cy do ziemi, 
wyszedł zobaczyć nowych gości. 

Koślawymi schodkami, przez <cie 
mn*, pełną przeróżnych zapachów 
sień dostali się do izby gościnnej. 

Normalny obraz lepianki pers- 
kiej. Klepisko, gliniane ławy, wpół 
zgnite maty i z tyłu olbrzymi, dwa 
razy większy od drzwi, natural- 
nie niczym nie zasłonięty, otwór 
w ścianie. Nic dziwnego, że wobec 
takiego stanu rzeczy temperatura 
w izbie nie wiele różniła się od 
temperatury na dworze. Wyżyna, 
przeszło dwa tysiące metrów... zi- 
mno odpowiednie. 

Z boku stoi olbrzymi samowar, 
koło ktorego uwija się gospodarz 
szykując „czaj”. Nowi przybysze 
zasiadają w kółko. Czekają. Zim- 
no, g:odno, Good zaciska zęby, by 
nie klsć. 

Na glinianych ławach siedzi je- 
szcze parę osób. Jakiś brzuchaty 
mula z żoną i dwojgiem dzieci, 
perski Zydek, dwóch  pastuchów 
i szofer. Towarzystwo z drugiego, 
również w tym zajeździe nocuj3- 
cego samochodu. ; (D.c.n.) 


drzwiach 


Owo 


Chwila ogólnego milczenia i gtos 
zainteresowania: 

— A iloma uderzeniami tego do 
kona:? 

REGULA 

Rozumny lord dowodzi. 

— Zołnierz, wracaj oy z woj- 
ny, powinien traktować swą żonę 
jak karabin. To jest miec ją za- 
wsze przy sobie i utrzymywać ją 
w jaknajlepszym stanie l 

K. Z. 


POSZUKIWANIA 


Jan Jarmoła poszukue Andrzeja 
Jarmoła, Hafię Jarmoła, Katarzynę 
Jarmola z domu Mutz, oraz Feli- 
ksa i Marię Mutz zamieszkatych 
przed wojną wieś Manaslen, pow. 
Rawa Ruska. 

Zofia Witt — Annę, Katarzynę 
i Jana Witt, zam. przed wojną 
wieś Prisie pów. Rawa Ruska. 


Maksymilian Ignasiak — Romu- 
alda Hawranke, Czesława Gruckie- 
go, którzy przebywali w grudniu 
1944 w obozie Jolanda pod Mot- 
tola. 


Bożena Olex-Solecka — dr Sta- 
nisława Bajkowskiego oraz Zofię 
i Irenę Bajkowskie. 

Stanisława Brzostek zam. poprze 
dnio w Komarowa pow. Ostrów 


Mazowiecka — poszukuje żona 
irena. 

Józef Balon — brata Alfònsa 
Balona znajdującego się we Wio- 
szęch. 


Wszelkie wiadomości © 080- 
bach poszukiwanych prosimy kie- 
rować na adres: A 


CENTRALA POSZUKIWAŃ PCK 
POLISH FORCES CMF 707 
Przy zgłaszsniu poszukiwań 

prosimy podawać dokładne dane 

personalre osób poszukiwanych 
| poszukujących. 
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Towary UNRRA w Polsce 
| tylko... dla wybranych 


WASZYNGTON, 19.V1 (UP) — 
Podkomitet Izby Reprezentantów 
dla spraw zagranicznych wystoso- 
wał na sw;m posiedzeniu protest 
do przedstawicieli UNRRA prze- 
oiwko tolerowaniu sowieckiej kon- 
troli nad dostawami dla Polski. 
Cz:onek Kongresu, Karl Mundt 
(który niedawno bawił w Polsce), 
ujawnił, że gdy członkowie pod- 
komisji bawili w Polsce, stwier- 
dzili, iż towary z UNRRA dostar- 
czane s» jedynie tym, którzy czyn- 
nie popierają „rz.d”, opanowany 
przez komunistów. UNRRA w Pol- 


sce jest kierowana w Polsce przez jest w sprawozdaniu podkomisji z Szef prasowy 
Pe:ny o- podróży w Polsce, klóry 9g'0sz0- szawskiej, 


Rosjanina Menszykowa. 


Politvcznosp'eniężne pog'ądy p. Grosza 


Dolary I cenzura 


LUNDYN, 19.V1 (Reuter) 
administracji war- 


Grosz, ma konferencji 


braz sytuacji w Polsce zawarty ny będzie w przysztym tygodniu. prasowej w Londynie oświadczył 


W Poelestynie coraz qgoręcej 


NAPADY, POŻARY, UPROWADZENIA 
OFICERÓW BRYTYJSKICH 


JEROZOLIMA, 19.VI (Reuter) 
— W poniedziałek, późn;m wie- 
czorem usłyszano szereg w.bu- 


Również i Stany Zjedn. 


odrzuciły odpowiedź Grozy 


WASZYNGTON, 19.VI (Reuter! 
Rz d Stanów Zjednoczonych 
wystosował do rz`du rumuńskie- 
go notę, odpowiadającą pod 


— 


względem treści nocie rządu bry- 
t.jskiego. Nota słwierdza, że od- 
powiedź rumuńska na protest a- 
merykański jest niezadawalaj ca. 


Niepowodzenie strajku 
w Grecji 


LONDYN, 19.VI (R) — Parla- 
ment grecki po całonocnej dysku- 


UZASADNIONE 
OBAWY. 


NOWY JORK, 19.VI (Reuter )— 
Dzienniki amer,kańskie koncernu 
Hearsta zamieszczaj». bardzo. ostre 
ataki na plan Barueha w sprawie 
międz narodowej kontrol energii 
atomowej. Pisma w„wodzą, że 
plan ten oznacza uchylenie taje- 
mnicy bomby atomowej i odst}- 
pienie od zasad/, iż jedynie Ame- 
ryka jest stra'nikiem tej grożnej 
tajemnicy. „Pisma wyrażają oba- 
wę, że przez szczeliny tej organi- 
zacji tajemnica energii atomowej 
i produkcji bomby może przynik- 
nąć do Rosji. 


sji uchwalił rządowy projekt 134 
g'osami przeciwko 28 ustawy w 
Niektóre 


przyjęte 


sprawie bezpieczeństwa. 
artyku:y zostały 
myślnie. 


jedno- 


Proklamowany przez komunisty- 
czne zwiazki strajk generalny nie 
szerokich mas 
robolniezych. W Atenach: 
nie znać było strajku. Pracowały 
zakiady użyteczności 
publicznej oraz inne przedsiębior- 


uzyskał poparcia 


niemal 
wszystkie 


stwa. Strajk objął jedynie 6 fa- 
Aten. Oblicza- 


js, że ogółem w całym kraju straj- 


bryk w okolicach 


kuje znaczna mniejszośę robotni- 
ków. 


Napad na arcybiskupa Triestu 


GORYCJA, 19.VI (ANSA) — 
Arcybiskup Triestu, Margotli, któ- 
ry udał się samochodem z Gory- 
cji do Tomadio, został zatrz many 
na drodze przez grupę m odzieży 
komunistycznej, klóra udaremnita 
mu dalszą podróż. Aro;biskup po- 


Propozycje 
wicekróla Indii 


NOWE DELHI, 19.VI (Reuter) 
— Wicekról Indii, lord Wavel 
oraz bryt.jska misja ministerial- 
na zmienia propoz.cję w sprawie 
składu nowego rzędu hinduskiego. 
Mia.oby wejść do niego 14 czon- 
ków a nie T2, jak proponowano 
poprzednio. Oprócz 5 przedstawi- 
cjeli Kongresu Hinduskiego, 5 Li- 
gi Muzu'mańskiej, 1 Sikha i 4 
chrześcijanina do rz du,  miatby 
wejść również jeden przedstawi- 
ciel pariasów i '1 przedstawiciel, 


wyższych kast. 


Wydawca: 
Oddział Kult. i Prasy 2. Korp. 
Adres Redakcji i Administracji 
Polish Forces C.M.F. 58 
Wychodzi 6 razy w tygodniu 
WYDANIE POLOWE (B) 
CENA 5 LIR 


wróci: do Gorycji, a samochód je- 
go miał rozbite szyby. 


Opowieści 
von Papena 


LONDYN, '49.VI (R) — Von 
Papen, b. zastępca Hitlera „raz Je- 
den z czołowych jego dy>lnma- 
tów, zeznaje w obronie wtasnej 
przed Tr bunałem w Nor,mber- 
dze, oświadczył. że miał on. pod- 
czas wojny kontakt z tymi koiami 
w ‘Turcji, które zmierzaty do przy- 
wrócenia pokoju oraz, iż pozosta- 
wa: w łączności z organizatorami 
zamachu na życie Hitlera z lipca 
1944 roku. W ogniu krzyżowych 
pitań von Papen musiał się prz”z- 
nać do tego, iż dzi:ki jego pomo- 
cy Hitlera dosżed; legalnie do wia- 
dzy w styczniu 1933 roku. 


LONDYN, 19.VI (R) Ame- 
rykańska misja gospodarczą bda- 
jaca s.tuację w Mandżurii ogło- 
siia raport, w kićrym stwierdza, 
że wskutek wywiezienia przez RJ- 
sjan w miesi'cach wrześniu i paź- 
dzierniku  ubiegego roku tak 
wielkiej ilości urz'dzeń fabrycz- 
nych odbudowa Mand*urii nie bę- 
dzie siè mogia odbyć bez pomocy 
z zewnątrz. 


chów w zakładach kolejowych w 


Haifie. 
Nieco. później w zakładach 
tych wybuchtr obrzymi pożar. 


Szosa Haifa — Acro została zami- 
nowana przez ternorustów żydow- 
skich. 

LONDYN, 19.VI (R) — W Tel- 
Avivie uzbrojony oddział żydowski 
oloczył brytyjski klub oficerski i 
uprowadził z niego trzech wzglę- 
dnie czterech oficerów. Zostali oni 
zmuszeni do opuszczenia lokalu 
pod groźbą tomiganćw. Prz, pusz- 
cza się, że zostali oni wzięci ja- 
ko zakładnicy. 

W czasie napadu onegdajszego 
na warsztaty kolejowe w Hajfie 
zginęło 9 Zydów, w tym jedna 


kobieta, 

LONDYN, 19.VI (R) — Od śro- 
dy wprowadzona zosta:a w Tel - 
Avivie godzina  polic,jna. Obo- 


wirzuje ona od 5-ej popołudniu. 


Wiadze wojskowe informuj», że 
uprowadzono ogółem z klubu 5 0- 
ficerów brytyjskich, 2 dalszych z0- 
stało rannych. Maji oni służyć ja- 
ko zak'adnicy: za skazan;eh w Je- 
rozolimie na karę śmierci 2 tero- 
rystów żydowskich. 

W Jerozolimie, w centrum mia- 
sta, z przejeżdżaj cej taksówki 
oddano strzaty do 2 majorów bry- 
t.jskich raniąc ich ciężko. 


Rzed sSryjski wysłał na grani- 


cy odziały zmotorjzowane w 
zwiczku z zamieszkami w Pale- 
stynie. 


d 
— i% toczą 


się. rokowania 
Warszawą a Waszyngtonem o od- 
nowienie zgody Ameryki na kre- 
dyty d'a administracji  warszaw- 
skiej, które przed kilku t.godnia- 
mi zostały wstrzymane ze wzglę- 
du na niewypełnienie przez War- 
szawę prz. jętych zobowi zań 
Grosz twierdził na konferencji, że 
korespondenci zagraniczni w Pol- 
sce będ: mogli przesyłać zupe nie 
swobodnie wiadomo*ci zagranicę, 
ale zapowiadał dalszą cenzurę 
wewnętrzną prasy w Polsce tak 
dtugo, jak długo „w Polsce dzia- 
łają ternoryści i jak długo w pra- 
sie mog'yby się pojawić przedru- 
ki z gazet podziemnych ”. 


Prasa angielska o Mikołaczyku 
i terrorze w Polsce 


LONDYN, 19.VI (R) — Tygod- 
nik ,„ Economist” w artykule pt. 
„Rozgrywki polityczne w Polsce” 
pisze, że Milmoiajczyk zjednoczjł 
obecnie ełementy opozje, jne. Go- 
raz: bardziej widoczna, staje się 
różnica między nim a komunisty- 
cznym blokiem, Fakt ten podkres- 
la sam Mikołajcz,k, co dowodzi 
jego realizmu. Dzięki temu uzy- 
skat on poparcie tuch elementów 
prawicowych, które go da 
dawna zwalezały, podczas, gdy e- 
lementy radykalne, dawniej współ- 

LONDYN, 19.VI (R) Prasa 
warszawska zamieszcza ostre ata- 
ki na wydział prasowy ambasady 
brytyjskiej w Warszawie oraz na 
aud.cje w jęz.ku polskim ralia 
bryt,jskiego, Dziennik „Gos Lu- 
üu’ oskarża kierownika wydzia- 
łu prasowego, Ellena, o podawa- 
nie rzekomo fałszywych informacji 
o Polsce. 


LONDYN, 419.VI (R) — Mini- 
strowie spraw zagranicznych obra- 
dowali we wtorek wieczorem przez 
2 i pu godziny w, sprawie odsz- 
kodawań od Wtoch. Koresponden- 
ci donosz%, że ujawnita się wi?k- 
sza dążność do kompromisu ani- 
żeli w poprzednich naradach mi- 
mo to jednakże nie osi-gnięto do- 
tod - porozumienia. Największs% 
trudność stanowią żadania sowiec- 
kie. Ministrowie Byrnes i Beyin za- 
proponowali, by pretensje sowiec- 
kie zostały zaspokojone maj*tkiem 
woskim na Baikanach oraz przez 
jednostki floty. Rosja przeciwsta- 
wia się temu ż”daj'e spłaty z bie- 
žacej produkeji wioskiej w okre- 
sie 6 lat. 


.. . 


LONDYN, 19.VI (R) — Na wie- 
czornym wtorkow.m posiedzeniu 
Rady Bezpieczeństwa rozpatrywa- 
no w dalszym ci'gu sprawę reżi- 
mu gen. Franco w Hiszpanii. 

Delegat amer:kański Johnson 
zapowiedział, że nie mo*e poprzeć 
poprawki bryt,jskiej z którą za- 
znajomił się w ostatniej chwii i 
powstrzyma się od g.0sow*nia. 


Deiegat holenderski  zapowie- 
dział poparcie poprawki brytyjskiej 
i wstrzymanie się od g.osowu'ua 
nad rezolucją podkomisji. 


Delegat sowiecki uważa rezslu- 
cję podkomisji za niewystarczaj1- 
są i domagał sią od Rady natych- 
miastowej alkcji przeciwko Hisz- 
panii. Wywodził on. że w Madr?- 
cie panuje zadowolenie : dowar: 
stanowiska jakie zajmują W. Bry- 
tania i St. Zjelnoczone. 

Następnie 


przemawiał delegat 


warszawskiej 
czym sir Alexander Cadogan spro- 


administracji po- 
stował informacje 
delegata sowieckiego  opieraj 'ce 
się na depeszach z Madr,tu, któ- 
re zniekształeijiy jego wywody. 


podane przez 


. . . 

RZYM, 19.VI (ANSA) —' Rz”d 
włoski zebrał się wczoraj wieezo- 
rem na nagie posiedzenie, kTore 
stoi zapewne w zwi*:zku z og'o- 
szeniem orzeczenia przez Sd Naj- 
wyższy w sprawie ustrojowej. 


NZ W 


BANGKOK, 49.V1 (Reuter) 
Parlament Sjamu upoważnił rzed 
ilo przedstawienia Radzie Bezpie- 
czeństwa Narodów Zje.lnoczonych 
sprawy naruszenia granicy Sjamu 
przez wojska francuskie. De!ega- 
cja Sjamu udać silę ma w naj- 
bliższym czasie do Waszyngtonu, 


19.VI (Reuter) — Ko- 
munikują oficja:'nie, że premier 
Caldaris uda się pod koniec ty- 
godnia do Londrnu celem spotka- 
nia się z prem. Attlee. Przypu- 
szczalnie zatrz, ma się on również 
w Paryżu dla odbycia konferencji 
z min. Bevinem. 


LC S 


LONDYN, 49.VT 
basadoer brytyjski w Kairze, sir 
Ronald Cambel, udał się wczoraj 
do premiera Sidky Pasza i przed- 
stawi: mu nowe propozycje bry- 
tjskie w sprawie rewizji układu 
anglo-egipskiego. Jeśli propozycje 
te zostaną prz jęte, wówczas po- 
wróci do Kairu przewodnicz ej 
br, tyjskiej misji do rokowań z 
Egiptem lard Stansgale. 


ATENY, 


(R) — Am 


nie- 


pracujsce z Lublinem, odp'ywaj: 
Nie wiadomo jednak, jak g.ęboki 
jest rozłam, który nastąpił w jer 
go stronnictwie. 
Lewicowy tygodnik 
ogłosi. artykuł pt. „W Polsce nie 
ma pokoju”. Autor twierdzi, iż 
walki polityczne są niezwykle za- 
cięte i dochodzi do wniosku, że 
„Obecna koalicja rz dowa nie da się 
dugo utrz, mać. Miko'ajcz k za- 
siada wprawdzie jeszcze w rzł- 
dzie, ale jest przez swoich komu- 
nistycznych kolegów jaknajostrzej 
zwajczany. Oskarża sie, go, iż 
stronnictwo jego jest schroniskiem 
dla różn'eh  e'ementów reakcyj- 
nych. Jakkolwiek oskarżenia te sę 
miewśtpliwie niesłuszne, to nie u- 
lega w tpliwości, że podobnie jak 
w innych krajach, gdzie panują 
podobne stosunki,  opozrcja nie 
maj'ca możliwości jawnej walki 
— popiera stronnictwa Mikołaj- 
czyka. Dzieje się to nawet wbrew 
woli PSL. T,godnik donosi dalej, 
że oskarżenia o terror pod adre-| 
sem PSL, czy też organizacji nie- 
jegalnych, sa jednostronne albo- 
wiem i policja bezpieczeństwa do- 
konuje aktów gwałtu. Pismo cy- 
luje wypadek, który rozegrał się 
niedawno we wsi  Wawelnica, 
pow. putawskiego, dok*d przybylo 
w nocy 25 uzbrojonych cz'onkóćw 
po!ieji bezpieczeństwa, którzy Tzu- 
ciii granat do zagrody znanego: 
dzia'acza PSL. i nie dopii*cili do. 
gaszenia” pożaru. W rezultacie 
spronęła cata wieś, przy czym dwie 
osoby zginęły, jedna została cięż- 
ko. ranna a straty rzeczowe Wy- 
niosły 70 milionów zot.ch. „Tri- 
bune” kończy swoje uwagi, 12 
wypadki, rozgrywaj ce się w Pol- 
sce, stanowi tragiczne tło walki 
za lub przeciw wolnym wyborom 


m a ETE 
"Grupa Popiela 
za zniesieniem 


senatu 


LONDYN, 419.VI (R) — Radio 
warszawskie donosi, że wicepre- 
zes „Stronnictwa pracy” Fel- 
czak, ogiosił, że stanowisko partii 
jego w sprawie gosowania za czy 
przeciw senatowi w referendum, 
ueg:o zmianie. Poprzednio stron- 
nictwo pracy zalecało swoim cz'on 
kom głosowanie przeciwko znie“ 
sieniu senatu, pozostawiaj”e im 
jednak wo'na rękę. Obecnie stron- 
nietwo pracy zaleca swoim cz.on- 
kom odpowiedzieć, w czasie refe- 
rendum na wszystkie trzy pýta- 
nia „tak” tzn. wypowiedziało się 
również za zniesieniem senatu. Nie 
ulega wątpliwości, że zmiana eta- 
nowiska stronnictwa prac? nastą- 
pia wskutek akcji czynników ko- 
munizuj c.ch, kłór,ch przedsta 
wicielem jest właśnie Felczak. 
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